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Prowadzenie audycji muzycznych dla Filharmonii Lubelskiej
Po śmierci  mojej  mamy zostałam sama. W pewnym momencie [nie miałam też]
pracy.  Wycieczek  było  niewiele.  Padły  redakcje  (był  [to]  świetlany  czas
restrukturyzacji).  A pracowałam w różnych,  [między innymi]  w miejskiej  gazecie
„Stop”–popołudniówce dodawanej do „Kuriera [Lubelskiego]”–[oraz w] „Tygodniku
Współczesnym” Musiałam więc na chwilę [pożegnać się] z dziennikarstwem. Nie
wiedziałam, co [robić].  Szłam ulicą Marii  Skłodowskiej[-Curie].  Zobaczyłam duży
gmach,  w  [którym  znajdowała  się]  filharmonia.  [Pomyślałam,  że]  pójdę  [tam],
zobaczę. Może się do czegoś nadam.
[Weszłam] do sekretariatu. [Zobaczyłem] Halinkę, moją koleżankę z „Kameny” Ona
pracowała w sekretariacie, była sekretarką pani dyrektor [Teresy] Księskiej[-Falger.
Zapytała mnie]: „Co robisz?” [Odpowiedziałam]: „Nic, szukam jakiejś roboty” „No, to
już –wchodź do pani dyrektor Księskiej” [Odparłam]: „Coś ty…”[Ale] wepchnęła mnie
do gabinetu. Pani dyrektor [zagadnęła]: „O, pani redaktor, witam. Czy coś piszemy?”
[Powiedziałam]: „Nie. Bida z nędzą. Pani dyrektor, jestem najgorszym adwokatem w
swoich sprawach. Ale nieśmiało zapytam, czy mogłabym [otrzymać] jakieś zajęcie w
filharmonii? Mogę coś pisać, mówić. Mogę wpuszczać i wypuszczać ludzi. Gorzej z
wieszaniem palt w szatni,  bo jestem za [niska]” „Ależ, pani Marto, pani redaktor,
będzie pani  prowadzić audycje muzyczne” [Odparłam]:  „Pani  dyrektor,  jest  pani
pewna, że mogę się [podjąć takiej funkcji? Nigdy w życiu nie miałam do czynienia z
muzyką.  W  szkole  [należałam  do]  chóru,  [ale]  pan  nauczyciel  mnie  wyrzucił.
Powiedział: «Solistów nie potrzebuję»” [Pani Księska powiedziała]: „A ja właśnie
potrzebuję solistów.  Od września poprowadzi  pani  audycje  muzyczne”  Uszom i
oczom nie wierzyłam. [Byłam] bardzo zdumiona. „[Niech] się pani skontaktuje z panią
Bożenką Romanowską, która [pracuje] w dziale organizacji koncertów. Ona panią
poinstruuje, co [trzeba robić]. [Będzie] pani jeździć z audycjami muzycznymi [po]
szkołach”
Skontaktowałam się  z  Bożenką.  [Powiedziała]:  „Wiesz,  pierwsza  tura  będzie  z



[Lubelskim] Trio Stroikowym Andrzeja Mazura. Zatytułowano [ją] «Od Joplina do
Gershwina, czyli historia jazzu». [Ale] co to dla ciebie…” [Odparłam]: „W zasadzie nic.
Fajnie” [Ale] pomyślałam: kurde, co to jest trio stroikowe? O co tu chodzi?” [Dodała
jeszcze]:  „Masz tutaj  [ich]  płytę.  Zobaczysz,  co grają”  Jezu,  jak [to]  usłyszałam,
[poczułam] wniebowstąpienie.  Ragtime’,  klasyka czarnego jazzu… W bibliotece
złapałam wszystkie książki, [w których] ktoś pisał coś o jazzie. Pomyślałam: przede
wszystkim muszę [się]  dowiedzieć  wszystkiego o  jazzie:  [kim byli  Scott]  Joplin,
[George] Gershwin, [Louis] Armstrong, Ella Fitzgerald; [czym charakteryzował się]
old jazz z Chicago. [Wykorzystałam wtedy] przewodnicką i  dziennikarską szkołę
dochodzenia do wiedzy. Nie ważne, o czym piszesz. Może [to] być [nawet] wydobycie
lub mechaniczna obróbka węgla ([swoją drogą kiedyś] też wyrażałam się na ten
temat). [Ważne, żeby] zdobyć wiedzę i przełożyć [ją] na język czytelniczy albo żeby,
ogólnie rzecz biorąc, dało się tego słuchać.
[Ciągle] słuchałam płyty [Lubelskiego Trio Stroikowego. W końcu] zgrałam ją wręcz
do kręgosłupa. Musiałam [nawet]  poprosić o drugą. [Ostatecznie] zrobiłam fajne
notatki.  [Wypisałam] różne ciekawostki  i  rozmaitości  na temat  filharmonii  [oraz]
samych muzyków. Ale pomyślałam: muszę wyjaśnić, co to jest stroik i dlaczego to trio
[tak] się [właśnie nazywa. I dowiedziałam się, że] jest to [przyrząd, który] się zakłada
do fletów, klarnetów, obojów i tego [typu] instrumentów. Te instrumenty też [musiałam
poznać], żeby [nikt] mnie nie zaskoczył [pytaniami]: co to jest obój, co to jest fagot, co
to jest klarnet… Wszystkiego się ponauczałam [i byłam] w tym bardzo biegła. Potem
się [zastanawiałam], w co się ubiorę. [Chciałam], żeby to wyglądało [profesjonalnie.
Zobaczyłam, że muzycy występowali] w czarnych smokingach czy frakach. [Więc] ja
też [ubrałam się w] biało-czarny [strój].
[Początkowo inni] patrzyli na mnie bardzo nieufnie. Przyszła nowa, [więc] co i jak
[teraz] będzie… Ale już po pierwszym [koncercie wyszło] fajnie. [To] były bardzo
przyjemne spotkania z młodzieżą. [Należało] złapać [tę] widownię –tak jak wycieczkę
[bądź] turystów. [Musiałam używać] krótkiej formy. Nie mogłam się rozgadywać, bo w
końcu najważniejsza była  muzyka.  Później  wszyscy się  ze mną zaprzyjaźnili  –i
młodzież, i dzieci, i nauczyciele.
Dwa tygodnie jeździliśmy po Lubelszczyźnie:  Biłgoraj,  Zamość,  Szczebrzeszyn,
Lubartów,  Biała,  Łęczna,  Radzyń Podlaski,  Łuków (tam [się  znajdowała]  szkoła
muzyczna)  i  tak  dalej.  Potem [brały  w tym udział  również  inne]  zespoły.  Była  i
operetka,  i  muzyka dworska baroku,  flamenco –różny repertuar.  Zaczęli  jeździć
[także] instruktorzy muzyczni [oraz] prelegenci filharmonijni. Natychmiast robiłam
materiał,  zasadniczo  [oparty  na]  ciekawostkach.  Boże,  jak  lubiliśmy  się  z  tą
publicznością. Jednak [po] pięciu, sześciu audycjach [robionych] jedna po drugiej
[już] nie wiesz, jak się nazywasz. [Czasem] się [zastanawiałam]: „Jezus Maria, czy ja
się przedstawiłam? Czy ja ich przedstawiłam?” Człowiek się zagadał i potem już nie
wiedział, co mówił. [Kiedy] wracaliśmy, gdzieś na jakimś leśnym parkingu robiliśmy
[przerwy na] małe co nieco, żeby troszkę się pożywić. Do dzisiaj [to] wspominamy.



Te koncerty czy (nazwijmy [to]) audycje muzyczne [odbywały się] w domach kultury i
szkołach,  w  aulach,  salach  gimnastycznych  na  korytarzach… [To]  były  trudne
warunki. Niestety właśnie [wtedy] rozpętała się moja astma. Z kurzu. Po każdej trasie
łapałam  wirusowe  zapalenie  oskrzeli.  A  pracując  jako  przewodnik  na  wolnym
powietrzu, [podczas] wszystkich pór roku, nigdy nie miałam anginy [czy] kataru, nigdy
nie  bolało  mnie gardło.  Wystarczyło  parę koncertów w obiektach zamkniętych i
koniec.
Trzy  lata  jeździłam  [na  tego  typu  koncerty].  Wyjazdy  były  różne.  [Musieliśmy]
wstawać  o  piątej  [lub]  wpół  do  szóstej  i  czym prędzej  [zjawiać  się]  na  miejscu
wyjazdu, [czyli] pod filharmonią. Kierowcą i organizatorem był pan Lucjan Kurkiewicz.
Fajny gość. I  jechaliśmy. [Zobaczenie] wschodu zimowego słońca wynagradzało
wszelkie niedospane poranki.  Raz czy dwa [razy] nie dojechaliśmy [na audycję].
Śniegi powaliły słupy i drzewa i trzeba było [wszystko] odwołać. [Kiedy] się rozeszła
[pogłoska, że organizuje się] takie fajne wyjazdy, to nawet z Zamościa przyjeżdżał
muzyk ([czy też osoba]  związana z  muzyką)  i  [proponował],  że on też [mógłby]
jeździć jako prelegent.
To  była  bardzo  fajna  przygoda  muzyczna.  Trzy  lata  pięknego  doświadczenia.
[Wyjazdy te miały miejsce pod koniec lat] 90. [albo po] 2000 [roku] –tak na przełomie.
W międzyczasie pisałam już przewodnik, [zaczęłam publikować] w gazetach… Tak
że zaczęły  się  dziać  takie  różne pisane rzeczy.  Intensywnie  wracałam [też]  do
przewodnictwa. [Ponadto w tym czasie] na pół roku wyjechałam do Stanów. [Stamtąd
wysyłałam]  jeszcze  [do]  pani  dyrektor  propozycje  repertuarowe,  wiedząc,  co
[odbiorcy] lubią słuchać. Ale potem z [powodów] ekonomicznych zaczęło to powoli,
powoli siadać. Szkoły nie miały pieniędzy, rodzice [również] nie mieli zamiaru się
wykosztowywać. 
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